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Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łabinowicach-Opolu  

Lamsdorf–Łambinowice i transformacja pamięci

Szukając dziś informacji o Lamsdorf czy Łambinowicach bez przeszkód natrafiamy na mniej lub bardziej rzetelny, ale jednak na ogół wiadomości o tragicznej przeszłości tej miejscowości. Dowiadujemy się, że jej historia stała się udziałem kilkusettysięcznej rzeszy ludzi różnych narodowości, w ogromnej większości jeńców wojennych w XX w., których przetrzymywano w obozach odosobnienia, jakie organizowano w pobliżu tej wsi na terenie istniejącego tam poligonu wojskowego. W czasie wojen były to zatem obozy jenieckie dla żołnierzy wziętych do niewoli, a po zakończeniu obu wojen światowych i w następstwie zmian granic, jakimi te konflikty skutkowały – obozy repatriacyjne dla ludności cywilnej. Pierwszy obóz powstał podczas wojny prusko-francuskiej (1870–1871), będącej przejawem postępującego militaryzmu i jedną z zapowiedzi wojen światowych, do jakich doszło w XX w. Był przeznaczony dla ok. 3,5–4 tys. jeńców francuskich. W latach I wojny światowej istniał na poligonie rozległy, niemiecki obóz jeniecki, przez który przeszło ok. 90 tys. żołnierzy państw ententy – jeden z wielu, jakie wówczas stworzono. W okresie dwudziestolecia międzywojennego przebywało na tym terenie kilkadziesiąt tysięcy niemieckich imigrantów z ziem włączonych do Polski, większość z nich w obozie, który Niemcy zorganizowali w latach 1921–1924. W czasie II wojny światowej Lamsdorf zaliczano do największych niemieckich kompleksów jenieckich w Europie. Przetrzymywano tu wówczas ok. 300 tys. żołnierzy koalicji antyhitlerowskiej z całego świata, w tym żołnierzy Armii Czerwonej, których w Lamsdorf poddano fizycznemu wyniszczeniu. Ostatni z obozów został utworzony po II wojnie światowej przez Polaków. Istniał w latach 1945–1946. Izolowano w nim głównie cywilną ludność niemiecką przeznaczoną do przesiedlenia w głąb Niemiec. Obóz przeznaczony był także do izolowania działaczy nazistowskich i niemieckiej załogi obozów jenieckich Lamsdorf. Liczbę osób, które przebywały w tym obozie szacuje się na ok. 5 tys. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi przetrzymywanych w Lamsdorf/Łambinowicach zmarło. Ich prochy znajdują się na trzech cmentarzach wojennych: ponad 7 tys. jeńców, w większości z I wojny światowej, a także wojny prusko-francuskiej spoczywa na Starym Cmentarzu Jenieckim (1871–1945), ok. 40 tys. żołnierzy Armii Czerwonej, również Polaków, zostało pochowanych na Cmentarzu Jeńców Radzieckich (1942–1945), a ok. 1,5 tys. mieszkańców pochodzących głównie z pobliskich miejscowości, pogrzebano na Cmentarzu Ofiar Obozu Pracy (1945–1946). Obok pozostałości po zabudowie obozowej z lat II wojny światowej cmentarze te są dziś najważniejszym materialnym śladem tragicznej i trudnej przeszłości miejscowości oraz regionu, który wojny związały z losami wielu narodowości. 
To podstawowe informacje. Stosunkowo najłatwiej, naturalnie, dociera się do nich w Internecie. Funkcjonują tam w postaci bardzo różnej pod względem szczegółowości oraz rzetelności historycznej
. Obok nich istnieje jeszcze jednak pokaźna liczba publikacji naukowych i popularnonaukowych – prac zwartych oraz artykułów. Na uwagę wśród nich zasługuje przede wszystkim obszerna monografia Obozy w Lamsdorf/Łambinowicach (1870–1946), wydana pod redakcją naukową Edmunda Nowaka w dwóch wersjach językowych: polskiej (2006)
 i niemieckiej (2009)
 przez Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowicach-Opolu. Zawiera zbiór syntetycznych opracowań, które dotyczą poszczególnych obozów i są przedstawione na tle historii wsi i poligonu wojskowego. To samo muzeum od 1998 r. jest wydawcą interesującej serii Szkice z dziejów obozów w Lamsdorf/Łambinowicach. Historia i współczesność, która służy wypełnianiu jeszcze istniejących luk w badaniach naukowych oraz popularyzacji ich wyników
. Treści przedstawione w wymienionych wydawnictwach poszerzają także oddzielne monografie, poświęcone niektórym okresom tragicznej historii, szczególnie II wojnie światowej
 i obozowi pracy z lat 1945–1946
, albo syntetyzują przewodniki i informatory oraz filmy o Miejscu Pamięci Narodowej w Łambinowicach i działającym tam muzeum
.        
Nie zawsze jednak informacja o historii obozów w Lamsdorf i Łambinowicach miała postać tak pełną i wszystkim zainteresowanym ogólnie dostępną. Zanim to się stało, musiało minąć wiele lat.  Jeszcze w marcu 1995 r., w trakcie uroczystości 50. rocznicy oswobodzenia Stalagu 344 Lamsdorf,  zorganizowanych zwyczajowo przez Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowicach-Opolu, w Miejscu Pamięci Narodowej w Łambinowicach przed Pomnikiem Martyrologii Jeńców Wojennych, gdy niemiecki konsul w swoim przemówieniu mówiąc o tragedii jeńców wojennych Lamsdorf w latach II wojny światowej, przypomniał także tragedię niemieckiej  ludności cywilnej z powojennego Obozu Pracy w Łambinowicach
, usłyszałam pomruki zdziwienia wśród licznie zgromadzonych tam wtedy osób. Stojący obok mnie kombatanci-powstańcy warszawscy, surowo zganili konsula za te słowa. Zrobili to jednak nie dlatego, że negowali istnienie obozu i jego ofiar, czy że okoliczności rocznicowe  – ich zdaniem – dyktowały dyplomacie  inny kontekst wypowiedzi, a dlatego, iż – o czym byli głęboko przekonani – mylił on fakty historyczne. Do tego momentu jednak to oni nie wiedzieli. Zapewne też byli jednymi z wielu, którzy nie znali jeszcze wówczas powojennej historii Łambinowic, choć proces upamiętniania ofiar obozu już trwał
. Lata 90. to również czas bardzo licznych przyjazdów do Łambinowic grup zorganizowanych i osób indywidualnych z Niemiec, na skalę nieobserwowaną ani wcześniej, ani później. Ludzie ci nie byli zainteresowani poznaniem wcześniejszej, jenieckiej historii Lamsdorf, a jedynie odwiedzinami miejsca, w którym istniał powojenny obóz pracy. Mam też w pamięci całkowicie odmienny obraz: odbiór w 2010 r. w Warszawie w darze od wnuka jeńca wojennego pamiątek po jego dziadku, przebywającym w latach II wojny światowej w Oflagu VII A Murnau i słowa tego Polaka. Wyznał on, że mimo iż studiował w nieodległym od Łambinowic Wrocławiu, miejsce to zapisało się w jego pamięci wyłącznie jako powojenna tragedia Ślązaków o niemieckiej opcji narodowościowej, a to za sprawą jego pracy w kancelarii prawniczej, która specjalizowała się w sprawach odszkodowawczych dla tych osób…        
Jak zatem po II wojnie światowej zmieniał się w Polsce sposób opowieści historycznej o tragicznej przeszłości Łambinowic? Jak kształtowała się pamięć o niej? Jak przedstawia się jej dzisiejszy stan i czy jest jeszcze w tej mierze coś istotnego do zrobienia? Żeby odpowiedzieć na te pytania trzeba cofnąć się do roku 1945 i momentu odkrycia zbiorowych grobów na cmentarzysku, nazywanym później Cmentarzem Jeńców Radzieckich, który znajduje się w pobliżu byłego Stalagu 318/VIII F (344) Lamsdorf (tzw. Rusenlager).  Nastąpiło to w lipcu 1945 r. Od razu też wywołało ogromne, medialne zainteresowanie. Informacje i komentarze o odkryciu cmentarza, a następnie o kompleksie obozowym Lamsdorf w latach wojny i przetrzymywanych tam jeńcach wielu narodów, wreszcie o ekshumacji zwłok, której zasadniczym celem – jak informowała prasa – stało się oszacowanie liczby ofiar i przedstawienie niemieckich zbrodni na jeńcach wojennych w procesie norymberskim (do czego jednak w rzeczywistości nie doszło), pojawiały się  w okresie kilku miesięcy 1945 i 1946 r. Komisje ZSRR przy współpracy z polskimi przeprowadzały tam wtedy sondażową ekshumację. Różnej wielkości relacje, na ogół obszerne i na pierwszych stronach, wszystkie utrzymane w silnie sensacyjnym tonie, były wtedy publikowane na łamach polskiej prasy regionalnej („Dziennika Zachodniego” „Trybuny Robotniczej” i „Gazety Robotniczej”) i ogólnokrajowej („Rzeczpospolita”, „Głos Ludu”), i przy ich udziale pojawiały się również w mediach zagranicznych
. Przebieg prac rejestrowała także Polska Kronika Filmowa
. 
Zapoczątkowane w tamtym okresie postrzeganie tych zagadnień, w istotny sposób wpłynęło na jego postać w polskim społeczeństwie przez następne dziesięciolecia. Z pewnością widoczny wtedy kierunek, miał więc swą długą kontynuację. Uważna analiza tekstów, które ukazywały się wówczas, każe nam odpowiedzialnie rozumieć okoliczności ich powstania. Konstatacja nie może być jednak inna niż stwierdzenie, że atmosfera wokół tych wydarzeń była mniej lub bardziej świadomie i intensywnie, ale jednak budowana. Wiele mówią same tytuły: 80 tysięcy jeńców w jednym grobie. Makabryczne odkrycie w powiecie niemodlińskim
, Na miejscu bestialskiej zbrodni. Groby wołające o pomstę. Wizja lokalna na cmentarzu pod Niemodlinem
, Wizyta w obozie śmierci. Na miejscu makabrycznych odkryć pod Niemodlinem
, Na cmentarzysku Europy. Specjalna komisja na mogiłach jeńców wojennych w Łambinowicach
, Katyń i Niemodlin
, W zimie pod namiotami. Blok śmierci w obozie łambinowickim
 Tam gdzie szaleli kaci hitlerowscy
, a następnie dziennikarskie spekulacje na temat liczebności jeńców przetrzymywanych w obozach Lamsdorf oraz liczby ofiar i okoliczności ich śmierci – informacje często skonstruowane na podstawie relacji pojedynczych świadków, albo domniemania autorów tekstów, czasem idące bardzo daleko. W wiadomościach tych obok faktów było sporo dużych uproszczeń, łatwej generalizacji i paralel. Brakowało natomiast poważniejszego zweryfikowania, rzetelności, a wreszcie odpowiedzialności
. Tymczasem ogrom ludzkiej tragedii, był porażający i bez tych akcentów. W wyniku sondażowej ekshumacji ustalono przecież ostatecznie, że w zbiorowych mogiłach między Klucznikiem a Szadurczycami oraz przy cmentarzu w pobliżu Łambinowic, który przyjęło się później nazywać Starym Cmentarzem Jenieckim, znajdują się szczątki ok. 40 tys. osób – bezimiennych, nagich, wychudzonych, ułożonych warstwami w kilkunasto- i ponad dwudziestometrowych rowach – ludzi zmarłych w czasie wojny przede wszystkim z głodu.
Nie ulega wątpliwości, że sposób i treść przekazywanych informacji oddziaływały wtedy silnie na wyobraźnię czytelników. Nie pozwalały się goić bardzo świeżym jeszcze ranom z lat wojny i okupacji. Podsycały oraz ugruntowywały przekonanie, i tak istniejące w polskim społeczeństwie, wcale przecież nie bezpodstawne, o zbrodniczości narodu niemieckiego. Sugerowały też jego brak umiejętności współżycia. Wzmagały wreszcie potrzebę oraz oczekiwanie jak najsurowszego ukarania zbrodniarzy w rozpoczynających się i trwających wtedy procesach sądowych. Miały też i inny wydźwięk: zwracając uwagę na odpowiedzialność całego narodu niemieckiego za dokonane zbrodnie przeciwko ludzkości, dotykały bardzo delikatnej strefy życia polskiego społeczeństwa, które miało mocno w pamięci agresję III Rzeszy na Polskę, ponad 5-letnią okupację i jej zbrodnie. Wzmagały mianowicie poczucie krzywdy i potrzebę tzw. sprawiedliwości dziejowej, a tym samym uruchamiały bardzo skomplikowane mechanizmy, które w porę nie zauważone, mogły dać (i dały) również przerażające skutki. 
Dla ludności zamieszkującej do tej pory powiat niemodliński, od lipca 1945 r. wysiedlanej i kierowanej w czasie ekshumacji szczątków jeńców do Obozu Pracy w Łambinowicach, który został utworzony w pewnej odległości od terenów obu części Stalagu 344 Lamsdorf, były to wyjątkowo niekorzystne okoliczności. Organizujący czy obserwujący exodus wysiedlanych, mieli poczucie moralnej sprawiedliwości – nie oni wywołali przecież wojnę, a ci, których teraz dotyka nieszczęście, należą do narodu, jaki spowodował zbrodnie, musi więc on ponieść karę, rozumianą nawet jako doświadczanie tego samego zła. Podejście to tłumaczyło zaangażowanie albo bierność wobec przemocy. W społeczności regionu były co prawda także publiczne osoby, które widząc niebezpieczeństwo, reagowały. Na przykład ówczesny starosta nyski Wincenty Karuga, który zwracał uwagę władzom wojewódzkim na los ludności cywilnej w obozie pracy oraz ksiądz Bolesław Kominek, który zapisał się później na kartach historii jako prekursor pojednania polsko-niemieckiego, a wtedy w liście do wojewody śląskiego miał odwagę przestrzegać, że sposób traktowania przetrzymywanych w obozie może w przyszłości postawić Polaków obok Niemców
. Głosy te jednak nie przedzierały się do opinii publicznej i nie zachęcały ogółu do zastanowienia. Medialny rozgłos nadany odkryciom zbiorowych grobów jeńców wojennych, jak sądzono jeszcze, w dużej mierze polskich, nie dziwił wcale polskiego społeczeństwa
. Był  jeszcze jednym przykładem odkrywanych, upublicznianych wtedy zbrodni hitlerowskich, które porażały wszystkich swym ogromem. To na nich, w odróżnieniu od zbrodni stalinowskich, dalej się dziejących, tworzące z wolna swą dominującą pozycję komunistyczne władze Polski, zaczęły konsekwentnie koncentrować uwagę wszystkich i budować pamięć o II wojnie światowej, doprowadzając, wraz z upływem czasu, po latach do wystąpienia swoistego nadmiaru pamięci i nadmiaru zapomnienia
. Działanie to wywoływało zatem bardzo konkretne i bardzo negatywne konsekwencje: wpłynęło na ogólną kondycję pamięci historycznej w Polsce z wyraźną szkodą dla poziomu znajomości faktów i dla tzw. obiektywizmu historycznego. Stworzone zostały tym samym dogodne warunki do emocjonalnego traktowania historii i poprzez wybiórcze warzenie osobistych krzywd – do jej wypaczania i albo niemego przyzwolenia dla dziejących się dalej nieprawości, albo milczenia ze względu na obawy przed ewentualnymi konsekwencjami.
Wtedy bowiem, w kilkunastu miesiącach pierwszych dwóch powojennych lat tragiczne wydarzenia miały w Łambinowicach swój dalszy ciąg. Obóz pracy, jako jeden z wielu w systemie obozów w Polsce, utworzonych w konsekwencji wojny, i niestety, jako jeden z najbardziej represyjnych, przynosił następne ofiary – zmarło w nim łącznie ok. 1,5 tys. osób. Ich śmierć była spowodowana przede wszystkim chorobami, szczególnie epidemią tyfusu, która panowała wtedy w powiecie niemodlińskim, ale także przemocą polskiej załogi, stosowaną wobec izolowanych tak jak w czasie wojny – niezależnie od płci, wieku, kondycji, a przede wszystkim osobistej odpowiedzialności za wcześniejsze, wojenne okrucieństwa. Ofiary chowano w pobliżu obozu, w zbiorowych i bezimiennych mogiłach w nieoznakowanym miejscu, niejako na wzór norm i praktyk z lat wojny, a może jako protest, albo rewanż czy z zamiarem ukrycia i nadzieją na szybkie zapomnienie. 
Wydarzenia te – jak już stwierdziłam – działy się prawie jednocześnie z sondażowymi badaniami i ekshumacją jenieckich szczątków, do której zatrudniono ludzi przetrzymywanych w obozie pracy. Wtedy też, w listopadzie 1945 r. i styczniu 1946 r. w miejscu zbiorowych mogił jeńców z obozów Lamsdorf zorganizowano dwa uroczyste pogrzeby. Obydwa odbyły się z udziałem cywilnych władz wojewódzkich i powiatowych, kościelnych, wojskowych, licznych delegacji rozmaitych środowisk, w tym byłych jeńców. Miały charakter dużych manifestacji o charakterze państwowym i religijnym. Historycy chętnie je opisują. Tu warto o nich wspomnieć, ponieważ w następnych kilku dziesięcioleciach stały się bardzo charakterystycznym elementem procesu upamiętniania. Przesłanie towarzyszące tym uroczystościom było w kolejnych latach w zasadzie podobne: antyfaszystowskie i antywojenne. Z czasem zmieniały się tylko akcenty. W wygłaszanych przemówieniach rocznicowych przypominano na ogół więc, że w latach II wojny światowej w Lamsdorf przetrzymywano jeńców wojennych, że istniał tam jeden z największych obozów, nierzadko mylnie określany przez mówców obozem zagłady. Podkreślano też, iż łamiąc zasady międzynarodowego prawa wojennego, Wehrmacht dopuścił się zbrodni zbiorowego morderstwa kilkuset tysięcy ludzi, szczególnie Rosjan i Polaków. Siła tego ostatniego argumentu zależała od relacji między Polską a ZSRR. Bardzo długo, bo przez pierwszych 30. powojennych lat były propagowane hasła, nawiązujące jeszcze do wspólnego polsko-radzieckiego braterstwa broni z lat wojny i potrzeby umacniania oraz rozwijania przyjaźni między obu państwami. Dopiero pod koniec lat 70., a przede wszystkim w latach 80. zmalało zainteresowanie łambinowickimi uroczystościami najpierw radzieckich, a następnie polskich władz. Do tego czasu jednak dla bieżących celów politycznych często dowolnie manipulowano faktami historycznymi, przeinaczano je, wyolbrzymiano, albo przywoływano tylko te, które miały uzasadnić tezy, jakie chciano, by zaistniały, utrwaliły się i dalej funkcjonowały. 
Ówczesne władze dostrzegając potrzebę ochrony pamięci o II wojnie światowej, mniej lub bardziej zręcznie wykorzystywały ją zatem do realizacji własnych celów politycznych. W kontekście faktograficznym ograniczyły ją zasadniczo do agresji III Rzeszy i niemieckiej okupacji Polski, co w przypadku Łambinowic nie miało istotnego znaczenia, jako że były one w latach wojny wyłącznie miejscem zbrodni Wehrmachtu. W sferze skutków wojny natomiast sprowadziły ją do strat osobowych i ofiar represji polskiego społeczeństwa, także obywateli innych państw, szczególnie ZSRR, którzy stracili życie na terytorium Polski z rąk Niemców, oraz zniszczeń z lat 1939–1945, również przez nich spowodowanych. Pozostawała jeszcze kwestia zmiany granic i ustroju Polski, ale te pod wieloma względami były procesem wychodzącym poza ramy chronologiczne II wojny światowej. Pamięć o niej została bowiem zamknięta w cezurze 1 września 1939 r. – 9 maja 1945 r. Tak jak wykluczono z niej zbrodnie i nieprawości, jakich dopuszczali się wobec mieszkańców ziem zajętych przez Niemców, wyzwalający te tereny, tak też pomijano akty przemocy i łamania praw człowieka wobec pokonanych Niemców w ostatnim etapie wojny i bezpośrednio po jej zakończeniu. I w tej warstwie obraz II wojny w odniesieniu do Łambinowic bardzo długo dotyczył tylko Lamsdorf.    
Tak instrumentalnie budowana pamięć utrwaliła się dość mocno w swej ułomnej postaci, czego wielu, w tym także wspomniani powstańcy warszawscy, uczestniczący w uroczystości 50. rocznicy wyzwolenia Stalagu 344 Lamsdorf, a przybywający do Łambinowic wraz z innymi byłymi jeńcami systematyczne od końca lat 60., kiedy ich spotkania zaczęło organizować utworzone tam muzeum, zasadniczo nie podważało. Obraz ten był zgodny z odczuciami wielu Polaków – nie kwestionował ogromu krzywd doznanych ze strony Niemców podczas II wojny światowej. Zbrodnie popełnione przez nich na polskich obywatelach, szokowały i zawsze już będą szokować trudno wyobrażalnym okrucieństwem oraz rozmiarami. Nic nie może ich usprawiedliwić. W tym kontekście przesłanie Łambinowic jako autentycznego miejsca zbrodni wojennych, które nie mogą się powtórzyć, nie było więc mylne. Było natomiast niepełne. Nie uświadamiało wszystkich, rozległych skutków raz dokonanego ludobójstwa, czyli przede wszystkim uruchomienia dalszej przemocy. Tymczasem przemoc państwa, nawet wtedy, gdy się ono dopiero na nowo konstruuje po ogromie zniszczeń odniesionych w wojnie obronnej, przemoc, która przyjmuje postać aktów prześladowań, upokorzeń, samowoli prowadzących do nieodwracalnego zniszczenia ludzkiego życia, również oznacza cywilizacyjną klęskę. Jej także nie można niczym uzasadnić.      
Wróćmy jednak jeszcze do uroczystości pogrzebowych z 1945 r. i 1946 r. Rozpoczęły one w Łambinowicach proces upamiętnienia ofiar II wojny światowej, który w Polsce już trwał. Miał on – jak stwierdziłam – poparcie społeczeństwa i władz państwowych. Przez te ostatnie był niewątpliwie najmocniej kształtowany, ale charakteryzował się zmieniającą się wizją i różną intensywnością realizacji. Druga połowa lat 40. XX w. upłynęła na wytypowaniu dwóch najważniejszych miejsc o znaczeniu ogólnopaństwowym, którym wyznaczone zostały funkcje symboli cierpienia w czasie wojny, i utworzono w nich muzea. Były to Majdanek (1945) i Oświęcim (1946). Dlaczego tylko te dwie? Otóż trzeba pamiętać o ogromie problemów, z jakimi musiało sobie radzić budowane na nowo państwo i o mnogości miejsc, gdzie do zbrodni doszło, oraz fakcie, że działanie niektórych z nich, w tym Łambinowic, jako miejsc izolacji ludzi jeszcze nie zostało definitywnie zakończone. Warto też uzmysłowić sobie istnienie zjawiska, charakterystycznego także dla innych społeczeństw dotkniętych wojną – mianowicie pragnienia ludzi skupienia się na życiu, skoro już udało się je ocalić i potrzebie ucieczki od traumatycznych przeżyć, która to życie nierzadko warunkowała. To więc czy dane miejsce zostało upamiętnione, czy nie lub w jakiej kolejności i postaci to nastąpiło, zależało od wielu czynników: historycznych, politycznych, społecznych i ekonomicznych
. 
Druga połowa lat 40. i lata 50. minęły w przypadku większości miejsc poobozowych na organizowaniu uroczystości rocznicowych, które odbywały się na ogół 1 września, a także na tworzeniu skromnych upamiętnień, najczęściej z inicjatywy tych, którzy przeżyli albo jako działania lokalnych władz. Bardzo ważnym etapem tego procesu stały się natomiast lata 60. Po okresie zasadniczej odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych z jednej strony, a w atmosferze zimnej wojny na świecie z drugiej, zaczęto w Polsce zwracać baczniejszą niż wcześniej uwagę na pamięć o II wojnie światowej i miejsca z nią związane. Widocznym tego przejawem było utworzenie muzeum martyrologicznego w Sztutowie (1962). W latach 1964–1965 teren zbiorowych mogił jeńców wojennych w pobliżu Szadurczyc i Łambinowic został przekształcony w nowe, rozległe założenie memorialne. Sfinalizowano wtedy budowę trwałego upamiętnienia, które zastąpiło wcześniejsze, zmieniające się kilkakrotnie i dużo mniej okazałe. W centralnym punkcie cmentarza stanął monumentalny, charakterystyczny dla sztuki PRL-u pomnik, nazwany później Pomnikiem Martyrologii Jeńców Wojennych
. Wtedy też w miejscu pamięci, znajdującym się w granicach czynnego poligonu wojskowego, w kilkukilometrowej odległości od pomnika rozpoczęło działalność Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowicach-Opolu (ówczesna nazwa: Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowicach). Przez pierwszy rok funkcjonowało ono jako oddział muzeum regionalnego, a od 1965 r. stało się samodzielną placówką muzealną podporządkowaną Ministerstwu Kultury i Sztuki. Utworzono je jako czwartą w Polsce, po muzeach na Majdanku, w Oświęcimiu i Sztutowie, placówkę typu martyrologicznego, od razu wyznaczając bardzo szerokie pole działania, bo obejmujące cały niemiecki system jeniecki (później zostało podkreślone w nazwie muzeum – „Centralne”), a nie wyłącznie Lamsdorf – obozowy kompleks Wehrmachtu z lat II wojny światowej. 
Był to niezwykle ważny moment w historii miejsca pamięci w Łambinowicach. Można go nazwać z powodzeniem „kamieniem milowym”. Systematyczna i ciągle rozwijana działalność dokumentacyjna, naukowa, wystawiennicza oraz edukacyjna tej placówki zaczęła z wolna przynosić efekty w postaci powiększających się specjalistycznych zbiorów, konferencji, publikacji, wystaw i zajęć edukacyjnych, popularyzujących ustalenia naukowców w kwestii jenieckich losów i dziejów obozów Lamsdorf. Muzeum stało się na długie lata miejscem spotkań byłych jeńców wojennych, przetrzymywanych podczas wojny w licznych niemieckich obozach i należących do różnych środowisk kombatanckich w kraju (np. oficerów, podchorążych, powstańców warszawskich, kobiet) i zagranicą, a następnie – w miarę postępu czasu – także miejscem wizyt ich rodzin. Stało się też ośrodkiem sprawującym pieczę nad miejscem pamięci, żywo reagującym, szczególnie od lat 90. na rozmaite nieprawidłowości, inicjującym rozwiązania natury prawnej, wreszcie  budowę upamiętnień. W patrzeniu na historię Łambinowic pracownikom muzeum udało się najpierw rozszerzyć ją o czas poprzedzający II wojnę światową, na której koncentrowała się powszechnie uwaga, czyli na losy jeńców przetrzymywanych w Lamsdorf także podczas I wojny światowej i wojny prusko-francuskiej, a później także na niemieckich repatriantów – cywili, przebywających w tym miejscu w latach 20. i 30. ubiegłego wieku. Ale ofiary powojennego Obóz Pracy w Łambinowicach musiały długo czekać na upamiętnienie. Umożliwił je dopiero przełom polityczny 1989/1990 r. Do tego momentu w Polsce nie wolno było mówić o obozie i jego ofiarach. Jeżeli pojawiały się głosy w tej sprawie, spotykały się z odporem władz, które informacje o przestępstwach popełnionych w obozie sprowadzały do wrogiej propagandy. Mówiono za to o tych faktach w RFN – tyle, że je upraszczano je, wyolbrzymiano, a dyskusja w żadnym razie nie była poparta rzetelnymi informacjami. Większość z nich pochodziła z kilkunastokrotnie wznawianej książki Heinza Essera pt. Die Hölle von Lamsdorf. Rozdźwięk w tych dwóch widzeniach historii przybierał na sile i z pewnością nie służył niczemu pozytywnemu – tylko potęgował wzajemną wrogość oraz ugruntowywał niepełny i fałszywy obraz wydarzeń, jakie rozegrały się w czasie wojny i zaraz po jej zakończeniu w Łambinowicach. Do końca lat 80. w dyskursie tym w Polsce uwaga skupiona była zatem na dziejach niemieckich obozów jenieckich podczas II wojny światowej, a w Niemczech na polskim obozie pracy
. To głównie dlatego kombatanci-powstańcy warszawscy dziwili się słowom niemieckiego dyplomaty, jakie padły w czasie uroczystości poświęconej rocznicy wyzwolenia Stalagu 344 Lamsdorf w 1995 r., a Niemcy odwiedzający Łambinowice w tej dekadzie, nie interesowali się jeniecką historią miejscowości. 
Wspomniane przeobrażenia ustrojowe w Polsce przełomu lat 80. i 90. umożliwiły rozpoczęcie badań naukowych, dotyczących Obozu Pracy z lat 1945–1946, także podjęcie trudnego procesu upamiętnienia ofiar i budowania pomostu między Polakami i Niemcami. Obserwujemy wzrost świadomości co to tego, że ludzkie cierpienie nie zależy od przynależności państwowej. Powoli wygaszają się emocje i wzajemne oskarżenia. Co pewien czas budzą się, co media chętnie odnotowują – przy okazji kwestii wypędzeń, tragedii górnośląskiej czy określenia „polskie obozy koncentracyjne”, co jest dowodem, że nie zostały przełamane jeszcze wszystkie bariery i uprzedzenia. Tkwią one głęboko w świadomości i doświadczeniach, żyjących świadków bądź ich rodzin, bywa, iż są wręcz pielęgnowane. Dlatego tak ważne jest, pokazywanie wszystkich faktów. Dość obszernie opisane w tym tekście uroczystości rocznicowe w Łambinowicach odbywają się w dalszym ciągu. W latach 90. jednak, przede wszystkim dzięki staraniom muzeum, które jest ich głównym organizatorem, nabrały charakteru zgodnego ze specyfiką tego miejsca pamięci – głęboko refleksyjnego, pozbawionego politycznego zadęcia, z modlitwą ekumeniczną i ceremoniałem wojskowym. Są jednym z wielu przejawów kultury pamięci, o którą dbamy.
Można zaryzykować stwierdzenie, że otwarte podejście do historii Lamsdorf w latach II wojny światowej i Łambinowic po jej zakończeniu doprowadziło dziś zgody w pamięci na temat tego miejsca. Można mieć pewność, że konfrontacja tych dwóch wątków będzie już zawsze stanowić przypomnienie i przestrogę, sprowadzającą się do stwierdzenia, że prawo do godnego życia człowieka nie zawsze musi być oczywiste, bo sytuacje, w których to humanistyczne przesłanie zostaje zlekceważone, są realnym zagrożeniem – już miały miejsce i były niewątpliwie tragicznym doświadczeniem. Dlatego tak ważne jest nieustanne dbanie o istnienie zrozumienia jego przyczyn, świadomości co do konsekwencji i zapobieganie tworzenia się mitów. Przeszłe wydarzenia powinny zatem skłaniać kolejne pokolenia do starań o jak najbardziej obiektywne podejście do nich. Jest to proces ustawiczny. Jego społeczny wymiar sprowadza się do nieustannej dbałości każdego pokolenia z osobna oraz w bezpośredniej łączności z poprzednimi i następnymi, o podstawy ludzkiej koegzystencji. Nie jest to wcale łatwe zadanie. Dziejąca się na naszych oczach nieuchronna historyzacja wydarzeń, o których mowa, czyli niknięcie pokolenia świadków, a także powolne zacieranie się materialnych śladów po miejscach ich tragedii, skutkują osłabieniem empatii u współczesnych (tym bardziej przyszłych pokoleń), co wespół z jeszcze innymi społecznymi zjawiskami, może prowadzić i prowadzi – jak już obserwujemy – do banalizowania problemu, odchodzenia od niego lub jego niedostrzegania. Ciągle obecne są też z jednej strony próby uwypuklania rozbieżności w patrzeniu na historię, a z drugiej daleko idące uogólnianie, które z kolei grozi niebezpiecznymi uproszeniami. W obu przypadkach obraz historii jest zafałszowany, podobnie też jak i w przypadku  tzw. europeizacji etnicznych i narodowych narracji, do której nierzadko jesteśmy zachęcani i której, bywa, z różnych powodów ulegamy. Wydaje się, że – niezależnie od czasu i towarzyszących mu tendencji w podejściu do pamięci historycznej oraz kultury pamięci – bardzo ważna  jest głęboka i odpowiedzialna refleksja, zbudowana na jak najpełniejszej faktografii, tak jak się to obecnie dzieje w przypadku Miejsca Pamięci Narodowej w Łambinowicach. Chyba ona przede wszystkim jest gwarantem pozytywnego wpływu historycznych doświadczeń na teraźniejszość, a tym samym i na przyszłość. 
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